
Nr. 221. Kraków, Środa 28 Września 1887. Rocznik Y
,N l w& Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
|| rocznie: |! półrocznie: j kwartalnie: j: miesięcznie: 

Na prowiacyi, z przeeyłKą pooztową "24 zł. w. a. h 12 zł. w. * 6 zł. w. a. j 2 złr. — et.
W Państwie Niemieckiem . . . .  28 ,, ,  | 14 „ , 7 „ , ji 3 , — ,
V n i e j e e n  20 , , j 10 , , ii , , I „ 80 ,

F)o Włoeh, P ran jy i, A nąlii. Belgii, I |i
Szwajearyi, Tnreyi i innych krajów • 82 „ . .. 16 ,  ,  8 ,  ,  : 3 ,  — ,

Ptjedynozy numer kosztuje 1 0  centów, z nrzesyłką pocztową 1 3  ceniow.

P ren u m era tę  -przyjm uje się tt/lłco za  c a ły  m iesiąc.
Łlsty i  pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inserat.yj uprasza się rwii- 
lyłaó franco do Administracji Nowej Reform y  w Krakowie. —  L is ty  reklamacyjne nieapieczę- 

towar* nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefraidowanych  nie przyjmuje się.
R ękopiem ów  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw raca .

Adres R edukcyt i AdmiuiMtracyi: Ulica iw . Jana Nr. 13.

N O W A
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zam iejscow a: Administracya „Nowej Ref' ny" i wszystkie urzędy pocztowe; 
m iejscow ą: Administracya „Nowej R e fo rm y .  — Magazyn nowości P. A. Gngar* i  Główna 
trafika w Rynka; — C. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silberztein) Rynek Główny Nr. 1« 
w oficynie. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w H ali Snkiea- 
nic — Handel J. Bajera przy nlicy Grodzkiej. -  O głoszenia (ing iraty) przyjmuje Admini­
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N adesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O głoszenia do „R eform y" (prospektu, oyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeraiów. — Należycość nprasza się nuprzAd nadesłać 
przekazem pocztowym — O głoszenia i preriuineratę przyjmują: W e  Lwowie Ag. 
„Nowej Reformy" Ceutr. Binro Ogłoszeń Kopernika L. 11; — W  Tarnow ie handle: J. De- 
long i Kamila Banina; — W  R zeszow ie księgarnia J. A. Pellara; — W  P rzem yśl u B. 
Boaaoski i Spółka; — W  T arnop olu  księgarnia L. Gileczko; — W  W iedniu  pp. Haa- 
aensti in & Yogler (także w H imburgn, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Łipskn, Bazylei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stnbenbastei Ńr. 2, R. Moase (także w Berlinie Hambnrgn. Monachium 
i Norymberdze.) W  Paryżu Kbię^arnia Lnrrmburgbka 3 me des Grands Augnstins i So- 

cietó Mutuelie de Publicite A. L o r e t t e ,  directenr. Rue Caumartiu 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumera­
torów naszych , o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania ńakładu. 

Prenumerata wynosi:
W  m i e j s c u : kwartalnie 5  złr., mie­

sięcznie JL złr. 80 centów. 
w  p a ń s t w i e  a u s t r j & c l i  i e  o t  z  

p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  kwartalnie G  
złr., miesięcznie % złr. 

w  c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i e m : 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie x  złr. 5 0  
centów. 

w innych krajach europej­
skich: kwartalnie 8 złr., miesięcznie 
3 złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
ministraeyi Nowej Reformy (ulica św Ja­
na nr. 13) ageneye: E. Silbersteina, kon­
cesyonowane krakowskie Biuro dzienni­
ków i ogłoszeń, Rynek Główny Nr. 1 f w 
oficynie, — Magazyn nowości F. A. Griga- 
ra w Rynku głównym, linia A— B, — Han­
del Z. Skalskiego w Sukiennicach 1. 31, — 
Handel Kuklińskiego w Hali Sukiennic, — 
Główna trafika (M. Horowitz).w Rynku róg 
ulicy św. Jana, — Handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej.

W Administracyi Nowej Reformy można 
irenumerować wychodzące we Lwowie 
ńsmo literackie { .M u c h 11 po cenie dla 
irenumeratorów Nowej Reformy bardzo 
;nacznie, bo o 73 część zniżonej. Prenu- 
nerata „ B u c h u a dla naszych prenu- 
neratorów wynosi: 

kwartalnie . . .  1  złr. 2 0  ct. 
miesieuznie . . . 4 0  ct-

Uwolniony artykuł.

Odwołując się do donieaieuia w Nrze wczo­
rajszym na czele „Kroniki" o orzeczeniu sądu wyż­
szego w sprawie konfiskaty N ru 198, podajemy 
poniżej artykuł, którego konfiskata została znie­
sioną.... ^ to  r z e c z o n y  a r t y k u ł :

Ktokolwiek uważnie siedzi zachowanie dzien­
nikarstwa naszego w kwestyach bieżących, nie 
m ógł zapoznać pewnej różnicy między stanowi­
skiem zajętem przez nas, a przez inne dzienuili 
polskie galicyjskie w sprawie słynnych rozpo­
rządzeń m inistra G a u t s c h a  o redukcyi szkół 
średnich. Ko edzy nasi w dziennikarstwie gali- 
cyjskiem zachowali się wobec tej sprawy albo 
obojętniej od nas, albo zaimowali stanow isk' 
wręcz naszemu przeciwne. Od tych dzielą nas 
różnice z a s a d n i c z a ,  co do których już chyba 
nam niepodobna wzajemnie się przekonać — 
tamci widocznie ze stanowiska użyteczności poli­
tycznej. a mówiąc wyrazem z nowej term inolo­
gii politycznej zaczerpniętym : ze stanowiska
oportunistycznego uznali za rzecz stosowną kraju 
w tej sprawie nic angażować. Być może — iż

przyczyniła się do tego jeszcze jedna, a nie 
przeczymy, że poważna okoliczność. Oto posta­
nowieniami m inistra oświaty najbardziej czują 
się dotknięci Czesi, oni też najsilniejszą przeciw 
tym postanowieniom podnieśli opozycyę. Ze zaś 
Czesi, w sprawach szerszego politycznego zna­
czenia zajęli stanowisko, dla nas Polaków wręcz 
niemożliwe, źe ostatniemi czasy swoją „solidar­
ność" słowiańską zaakcentowali w tonie wprost 
już russofilskim — przeto dzisiaj trudniej Pola­
kom niż kiedykolwiek nawet w wewnętrznych 
sprawach austryaekieh z Czechami się solidary­
zować. I  zdaje narn się, że okoliczność ta mogła 
wpłynąć na obojętne nieco zachowanie się na­
szych organów opinii publicznej wobec tej spra­
wy. Sądzimy jednak, że bliższe rozpatrzenie się 
w sprawie tej przekona żo ten wzgląd żadną 
miarą decydującym tu być nie może.

Polacy zajmują w Austryi stanowisko autono­
mii i narodowego równouprawnienia. Na tern 
opiera się cala polityka kraju naszego wobec ca­
łości państwa i jego części składowych. Na tym 
gruncie staliśmy — chociaż nie dość silnie i 
konsekwentnie — za rządów' centralistycznych, 
na nim stoimy, chociaż znowu nie do«yć silnie i 
konsekwentnie, za rządów dzisiejszych. Wobec 
tego zaś nie może ulegać wątpliwości, iż jest 
niepodobieństwem, stanowisko zasadnicze nasze 
zachowywać, gdy rzecz się toczy o nasze spra 
wy. a porzucać je i stawać wręcz przeciwuie, 
gdy idzie o sprawy obce. Uznając prawo —  sto­
sować ja  musimy w s z ę d z i e .  Skoro zaś — ro 
zejrzawszy się w sprawie rozporządzeń m inistra 
Gautscha, przekonaliśmy się, że się tu Czechom 
istotnie wielka krzywda stała — skoro statystyka 
pouczyła ' nas, żo Czesi pod względem ilości 
szkół średnich z językiem wykładowym czeskim, 
są o wiele gorzej położeni, aniżeli Niemcy co do 
średnich szkół niemieckich w Czechach — sko­
ro okazało się nawet ze stanowiska ściśle pra- 
wuege w ątpliw em , czy rząd , zwijając szkoły 
średnie, niedawno na skarb państwa przejęte, 
nie złamał kontraktowych zobowiązań, zaciągnię­
tych wobec gtniu czeskich — to możua się nie 
zgadzać z Czechami co do tonu. sposobu i gra 
nic opozycyi, jaką z tego powodu podnieśli, ale 
nie można im zaprzeczyć słuszuości. I  pytamy — 
wobec tych wszystkich faktów — gdyb- dziś 
przyszło przez proste, niowykrętne, jasne głoso­
wanie „tak" lub „nie" stanąć w tej sprawie albo 
po stronie ministra, albo po stronie Czechów — 
czy mógłby Polak, więc nutonomista, głosować 
przeciw Czechom? Sądzimy, żo — niepodobna!

Wzgląd na rusofilizm Czechów nie j“St tu 
decydującym — zwłaszcza, że najpewniejszym 
sposobem podniecenia rusofilizmu wśród Czechów 
byłoby dalsre postępowanie na drodze, uwłacza­
jącej narodowemu równouprawnieniu — jak pe 
wnym środkiem ukróceuia tego rusofilizmu jest 
wykończenie gmachu równouprawnienia, któremu 
jeszcze bardzo daleko do tego, by stał pod da­
chem.

Wszakże ważuiejsze są te względy, które już 
nie ze stosunku do Czechów, ale wprost z in te­
resów i potrzeb kraju naszego wypływają. Pod 
tym względem zaś trudno nam pojąć tę pewną 
obojętność, z jaką przyjęto u nas zapow iedź, iż 
przyrzeczone już dawno szkoły średnie nie będą 
w Galicyi założono. Jak co do czeskich, tak w 
stokroć wyższym stopniu co do galicyjskich szkół 
średnich, statystyka wykazuje rażące cyfry, świad­
czące o faktycznem nokrzywdzeniu kraju naszego 
co do ił#ści tych szkół. Wykazuje ona bowiem, 
żeśmy w tym względzie nietylko na najostatuiej 
szern miejscu położeni z wszystkich krajów, 
w skład Austryi wchodzących, ale że nawet mię­
dzy G alicją a krajem, który bezpośrednio przed 
nią idzie, jest przepaścista różuica. Gdy bowiem 
w całej Austryi wypada średnio jedna szkoła śre­
dnia ua 7.527 mieszkańców, jest w Galicyi jedna 
na 205.479 mieszkańców. Bezpośrednio przed 
Galicyą staje Styrya z cyfrą 134 844. Nie ma

a n i  j e d n e j  p r o w i n c j i ,  w którejby jedna 
szkoła średnia wypadała na 135.000; —  prze- 
bieżmy teraz całą skalę ou 135.000 do 205.000, 
przypomnijmy sobitf, że na tej całej skali nie ma 
ani jednej prowincyi — i dopiero na samym jej 
skrajnym  szczeblu, najgorszym, no z cyfrą 205.000 
stoi nasz kraj.

Wobec tych cyfr nie potrzeba w Galicyi zwi­
jać szkół średnich, aby 'kraj krzywdzić. —  s m 
fakt niezakładania nowych, takich, które już da­
wniej zapowiedziane i przyrzeczone zostały, wy­
starcza, zwłaszcza, jeżeli zachodzi taki rażący wy­
padek jak z B ochn ią , która na przyrzeczenie 
rządu wydala 80.000 złr. na budowę gmachu 
dla wyższego gimnazyum, a gimnazyum tego nie 
ma. Krajowi, który tak uiesłychauie nędznie jest 
w szkoły średnie wyposażony, który co do szkół 
przemysłowych, przez skarb państwa dotowanych 
lub subwencjonowanych zajmuje znowu o s t a ­
t n i e  miejsce w szeregu prowincyj austryaekieh. 
chociaż kraj sam, z własnych, tak bardzo szczu­
płych zasobów robi w tej mierze stosunkowo 
bardzo wiele: krajowi ternu mówić o te m , iż 
wychowaniu publicznemu ma być nadany nowy 
zwrot, przez skierowanie młodzieży ku szkołom 
przemysłowym —  to już chyba na ironię zakra­
wa. Nowy zwrot wobec b r a k u  tak jednych 
szkól jak drugich!

Jest prztn.0 w interesie kraju naszego, żeby 
rząd powstrzymać ua tej drodze, na jaką rozpo­
rządzeniami ministra Gautscha wstępuje, t.j. na 
drodze zwijania szkół średnich gaszenia ognisk 
nauki, zatykania źródeł wiedzy. Niech rząd — 
prosimy bardzo — zakladr jak najwięcej szkół 
przemysłowych, fachowych w ogóle; niech się 
ludność o ich wartości i pożytku przekona — a 
jeżeli zwrot przez dr. Gautscha zamierzony jest 
zdrowym, to się z czasem dzisiejsze szkoły śre­
dnie wypróżnią, a tam te zapełnią i wtedy bę­
dzie czas myśleć o zwijaniu szkół średnich.

Nakouiec —  z wszystkiego, co minister dr. 
Gautseh czyni od objęcia teki — wyprowadzamy 
ten w niosek, iż w m inisterstw ie, popieranem 
przez autonomistów„ a już zgoła przez Polaków, 
on zasiadać nie powinien. Za wiele w nim jest 
materyalu na m inistra centralistycznego z pewną 
przymieszką autokrutyzmu, ażeby mógł stale li­
czyć na poparcie Koła polskiego. Wysokie nie- 
zaprzeczenie zdolności jego ^ -,a le  obok uich zttyt 
daleko idąca chęć nowatorstwa, obejmująca wszel­
kie drobne nawet szczegóły życia szkolnego, ła ­
twość, z jaką swemi rozporządzeniami przeska­
kuje przez prawa autonomicznej korporacyi. Rady 
szkolnej krajowej, jego niewątpliw i!^nazbyt wy 
bitna niemieckość, — która mu zjednała ży­
we sympatye w obozie, zawsze do germ anizacji 
skłonnym i do ni oj dążącym — to wszystko cha­
rakteryzuje go jako ministra, d l a  a u t o n o m i ­
c z n y c h  i n a r o d o w y c h  d ą ż e ń  n i e b e z ­
p i e c z n e g o .  To wszystko mu nie ubliża — 
przeciwnie uszanować m ujitny siłę przekonań 
człowieka, który nie waha się dla przekonań tych 
narazić swoje stanowisko — ale to wszystko 
wskazuje, iż p. Gautseh niewłaściwie dostał się 
do ministerstwa, które się opiera o stronnictwa 
autonomiczne i narodowe, a wśród nich nie w 
najmniejszym chyba stopniu o Polaków. I  dla 
tego nie pojmujemy, jakim sposobem mogłoby 
Koło polskie w W iedniu stanąć po stronio dra 
Gautscha, jeżeliby walka między nim a obpeną 
przeciw niemu opozycją, z samej tylko prawicy 
rekrutowaną miała być w parlamencie stoczoną.

Aksakow a Katkow o sprawie 
polskiej.

Now. H f . pomieszcza długi szereg artykułów 
o działalności „literackiej" Katkowa. W ósmym

już czy dziewiątym z kolei artykule dziennik ten 
zastanawia się nad różnicą, jaka zachodziła mię­
dzy Aksakowem a Katkowem w poglądach na 
kwestyę polską. N . W rem ia  mówi o tem w na­
stępujący sposób:

„Tradycye słowianofilstwa przekazały w później­
szej dobie gotowy, określony pogląd na sprawę 
polską. Tradycye słowianofilstwa chciały zawsze 
samoistnego rozwoju narodowości słowiańskich 
pod egidą i zwierzchnictwem Rosyi. Kiedy w ro­
ku 1832 Puszkin postawił swój dylemmat, ażali 
„ruczaje słowiańskie spłyną się w morzu rosyj- 
skiem, albo też morze to wyschnie", Chomiakow 
(jeden z koryfeuszów słowianofilstwa) pisał: „Niech 
będą przeklęte waśnie i krwawe bratobójcze wr.1- 
ki między narodami w spółplem iennym i; niechaj 
przepadnie zawiść bezmyślna itd."

„Aksakow był też zwolennikiem Polski samoi- 
Btnej, ale takiej, któraby ściąguęła ku sobie wszy­
stkie żywioły polskie z Rosyi, sama zaś była mu­
rena słowiańskim od strony Niemiec. Przytem  
Aksakow protestował uiezłomuie przeciw roszcze­
niom polskim do Litwy i t zw. prowincyj za­
chodnich, i zawsze mówił, że „temi pretensyam i 
Polacy okrutnie psuią swą sprawę."

„Kiedy wybuchło powstanie, pierwszem sło­
wem Aksakowa było, aby po uśmierzeniu po­
wstania zwołać sejm  polski z udziałem włościan 
i aby sejm ten zdecydował, co z Polską zrobić. 
Aksakow wolał bodaj anarchię w Polsce, bodaj 
zabór jej przez Austryę i Prusy, byle tylko Ro 
sya nie spełniła aktu przemocy nad Polską bez 
mandatu ze strony narodu

To były słowa idealisty... Nie popełnimy o- 
myłki, jeżeli porównamy taki stan z sytuaeyą, w 
jakiej dziś znajduje się Bułgarya, tak zawistnie 
usposobiona względem Rosyi, z tą różnicą, że w 
Polsce rządziłaby arystokracja szlachecka, nie zaś 
jak w Bułgaryi, indywidua niepomne krwi ro­
dzimej.

„Później Aksakow chciał dyktatury wojskowej 
dla Polski, aby ją  wybawić od terroryzmu, żądał' 
przytem, aby pozostawiono jej swobodę, czy ma 
się odłączyć, czy zjednoczyć z Rosyą, nie tracąc 
ani na chwilę nadziei co do ostatuiej alternaty­
wy. Uspokoić polskie prowineye przemocą, we­
dług Aksakowa było mrzonką, dla urzeczywistnie­
nia której potrzeba pruskiego uporu i energii — 
Rosya w d łu g  niego nie je s t do tego zdolną.

„Aksakow pisał to właśnie wtedy, gdy Katkow 
upierał się najgoręcej przeciwko liberalnemu sy­
stemów i WielopoLaiego, a stanowisko, jakie zajął 
w tej sprawie, dawało naturalnie broń do ręki 
obrońcom tego systemu. N ikt nie zdecydowałby 
się, rzecz prosta, pozostawić Polskę samej sobie, 
ale na tej drodze można było rozluźnić jej sto­
sunki z Rosyą. Dlatego to Katkow uderzył na 
Aksakowa; chcąc zaś potępić jego poglądy w o- 
czach czytelników, przedstawił je  jako proste od­
bicie systemu Wielopolskiego {Moskowskie Wie- 
domosti. 1«63 Nr. 195). Polemika przybierała co­
raz ostrzejszy charakter, bo przeciwnicy zmusze­
ni byli zarzucić sobie nawzajem, że umyślnie je­
den drugiego nie ebee zrozumieć.

„W ogólności Katkow ironicznie traktował po­
stawę słowianofilów względem kwestyi polskiej. 
I  tak Hilferding w artykule swym p. t. „Połaże­
nie1 i zadanie Rosyi w Królestwie Polskiem“, z 
początku rozbierał ten przedmiot ze stanowiska 
najwyższej sprawiedliwości historycznej wymaga­
jącej samoistności Polski, a skończył na tem, żo 
Polska jest rozkładającym się już trupem  z któ­
rego niepodobna stworzyć samodzielnego cało­
kształtu polityczneg". Zagraniczne dzienniki u- 
względniiy tylko, pierwszą połowę tego artykułu 
i przedstawiły go jako obronę interesów polskich 
Katkow zażartował sobie z dwojakiego stanowiska 
Hilferdinga.

„Zagraniczni publicyści —  pisał on — zado­
wolili się widokiem odwiecznej prawdy, wyrażo­
nej przez publicystę ro sy jsk ieg o , a uie uważali 
za stesowne zagłębiać się dalej w rozumowanie

autora. Czyż mamy im to brać za złe? Podeszli 
proroka, gdy wieszczył na wyżynach; — upatrzyli 
chwilę, gdy oczy mu się przym knęły i porwali
swoje. Za cóż ich w inić?" 
domosti 1863. Nr. 265).

( Moskowskie W ie-

Sprawozdanie z wystawy.

IV.

( Pawilon sekól preemysłowych).

(Dalszy «iąg).

Szkoła dla koronkarstwa w Zakopanem.
Dopóki nasz przemysł stolarski leżał w zanie­

dbaniu pod względem artystycznym, nie czuliśmy 
szczególnej potrzeby własnego figuralno-ornamen- 
tidnego snycerstwa. Podobnie miała się rzecz z 
koronkarstw em ; potrzeba stworzenia samodziel­
nych sił dla tego przemysłu odezwała się w kraju 
z chwilą, gdy żywsze pulsa zm iennych humorów 
mody zmusiły nas do rozwijania wyższego kra­
wiectwa. Im wybredniejszych i gustow niejszjch 
karnawałowe salony wymagały koronek, tem zna­
czniejsze kwoty wychodziły z kraju za granicę. 
Tysiące rąk zdolnych do uprawy rentownego prze­
mysłu leżało odłogiem i dziś jeszcze tysiące wy­
ciąga .noże rękę po w sparcie, chociaż mogłoby 
jeść chłeb tą samą zarobiony ręką. Szkoły ko­
ronkarstwa m,»ją więc wielką przyszłość w na­
szym biednym Kraju, zakładajmy je tylko w m iej­
scowościach, gdzie już koronkarstwo tliło się iskrą 
domowego przemysłu. Nie dosyć atoli założyć 
szkoły; trzeba się starać usilnie o to , aby ich 
rozwoj i ich rezultaty były podobne tym, jakie 
nam przedstawiła na wystawie szkoła koronkar­
stwa w Zakopanem pod kierownictwem p. Józefy 
Neuzil. Żadna grupa szkolnictwa przemysłowego 
w naszym pawilonie — wyjąwszy zapewnie nie­
które warsztaty wzorowe —  nie czyni podobne­
go, iak ta, wrażenia na sum-ennie badającym wi­
dzu. W rażenie to tchnie niepospolitą powagą i 
spokojem, a to dlatego, że ani ślad dylletanty- 
zmu, który się w innych grupach mniej lub wię­
cej czuć daje, nie dochodzi do naszej świadomo­
ści. Poglądowo przedstawiony bieg powstauia ko­
ronek na klockach, na krosnach i innem i sposo­
bami, daje na wstępie wejrzenie w mozolne i 
subtelnej uwagi wymagające rozwijanie wzorów 
rysunkowych za pomocą najdelikatniejszego ma- 
teryału przędzy nicianej lub jedwabnej, albo znów 
sztywnej stosunkowo szychowej osnowy. Kto wie 
i widział, jak rysunek najprostszej guipiury po­
wstaje z wątku przędzy obwiedzionego całkowicie 
lnianą lub jedw ab ią  osnową i jak pojedyncze fi­
gury muszą być wiązane ze sobą n itkam i, ten 
nabiera uczucia szacunku dla koronkowej pracy 
i staje się mniej pochopnym do powierzchowne­
go sądzenia gotowych przedmiotów. Czemże do­
piero jest technika klockowych koronek, gdzie 
na punktach skrzyżowania rysunku s$ zatknięte 
przez papier szpilki w poduszkę i koronka po­
wstaje przez przeplatanie mnóstwa nitek pom ię­
dzy temi igłami. Mechaniczną wydaje się zape­
wne la robota od chwili, gdy się posiada odpo­
wiednio piękny rysunek , ale jakąże bystrością i 
uwagą musi dysponować robotnica. N s wzorach 
wystawionych przez szkołę p. Neuzil nauczyliśmy 
się ceuić pracę koronkarek jeszcze wyżej, aniżeli 
nam sama znajomość istoty techuiki na to pozwa­
lała. Że szkoła ta wystąpiła z ograniczoną liczbą 
technicznych rodzajów koronkarstw a, bo przed­
stawiła tylko niejako typowe historyczne, uważa­
my jej to za zaletę, zwłaszcza dlatego, iż w obrę­
bie tych typów zakreśliła rozw ój, począwszy od 
najbardziej pojedynczych do najbogatszych oka­
zów. Prawdziwą koroną całego kierunku szkoły 
zakopańskiej są roboty umieszczone w czterech

Taras Szewczenki)
i

K SIĘ Ż N IC Z K A  B A R B A R A  R E P N I N .
(Przyczynek do biografii poety) 

napisał 
h' ' t f Ł a .  w  Ł ba.,

3 (Ciąg dalszy)

Troskliwość o dobrą sławę przyjaciela nadawa­
ła niekiedy listom księżniczki Barbary cechę ta­
kiej czystej, piękne^ i wielkiej m iłości, jaka się 
tylko mogła obudzie w najszlachetniejszein sercu 
niewieściem.

Bolało ją ,  że człow iek, drogi dla n ie j, m ar­
nował czas swój i zdrowie, że sławę deptał no­
gami w łasnem i: „Mosiewka (majątek wspólnych 
znajom ych)— pisze w jednym  z listów swoich— . 
przypomina mi te sm utne chw ile, kiedy szczere 
przywiązanie do ciebie dawało mi chęć, a nawet 
prawo mówić prawdę, —  czego jednakże nie ro­
biłam dla tego właśnie, że wtedy nie byłeś szcze­
rym i usposobionym tak, jakbym pragnęła; zda­
wało mi się naw et, iż dawałeś mi do zrozumie­
n ia , że już sprzykrzyłam się tobie jak ... rzod­
kiew i, źe rola sumienia twego, jaką sobio przy­
swoiłam , wydaje ci się nieprawną zdobyczą lub 
zwykłem przywłaszczeniem. Ileż to razy święta

ma

prawda, którą zbyt ostrą nazwać nie mogę. cho­
ciażby ostrą byfa w rzeczywistości, ile razy ta 
[irawda wyrywała się z duszy mojej na usta, pra­
gnąc , a nieraz mając nadzieję, że przyjmiesz ją 
jako najlepszy dowód mojej siostrzanej opieki nad 
tobą, że ty z modlitwą w sercu i z silną wolą 
weźmiesz się do przekształcenia się swojego, że 
ulepszysz, z pomocą bożą, wszystko święte, p ię­
kne i wzniosłe w twojej duszy , — daue ci tak 
szczodrą rę k ą , że pozbędziesz się wady, która 
cię poniża. Nie mów, że ciebie ogadują żli lu­
dzie. Obwiuiają ciebie nie zazdrośni i podli, ale 
ja .  ja — siostra tw oja, twój najszczerszy przy­
jaciel, ja ciebie obwiniam Nie wydaję wyroków 
o tobie według opowiadań, nie potępiam cię, 
ale z tą śin ałością, jaką m!eć powinnabym już 
dawno bo dawno już jesteś moim przyjacielem — 
mówię jak b ra tu , —  że uicraz, często bardzo 
widziałam cię w takim stanie... w jakim nie 
chciałabym nigdy widzieć! Przebacz mojej otwar­
tości i naprzy krzaniu się i zrozumiej proszę, bez 
interesowność uczucia, kierującego mojem pió­
rem ".

Jak rozumiała księżniczka Barbara wzniosłą 
rolę siostry i przyjaciółki, przyjętą na siebie, 
widać to najlepiej z wiersza, tlómaczonego przez 
nią i załączonego do jednego z listów do T ara­
su, a noszącego ty tu ł : Siostra i kochanka. „Sio­
stra — powiada — to wybranka d u szy , podpo­
ra bolejącego serca, ręka obwiązująca rauę, gwia­
zda , przyświecająca na drodze brata, to opowia- 
dacz jego s ław y , łagodna gołąbka, gruchająca

kiedy ou cierpi; dumny orzeł, unoszący się z 
nitn razem w kraiuie sław y ; tarcza odbijająca 
strzały zazdrości i napaści, modląca się o zesła­
nie na niego błogosławieństwa B oga, przyjaciel 
bezinteresow ny, godzący się na wszystko z wa­
runkiem , aby tylko brat jej był szczęśliwy."

Z tego w idać, jak pojmowała ona stosunek 
swój i przyjaźń w obec miotającego się nieraz 
bezsilnie wielkiego serca poety.

Szewczenko na tyle szczerych uczuć nie pozo­
stał głuchy in , wyśpiewał jej pieśń serdeczną — 
ale nie posłał.

Siostrzany stosunek, jaki zaciązał się między 
niemi, był wprawdzie zwycząjnem następstwem 
zbliżenia się dwóch pokrewuych umysłów; ale 
oboje cierpieli jednakowo nad tem , że sfera, z 
której wyszedł poeta i ta, w której żyła księżni­
czka Barbara oddzielały ich od siebie przepaścią. 
Na żądanie pieśni odpowiadał jej sm utnie:

Ne p y ta j  ty  moich piseń  
Scstro m oja m y ła !
Gar im :  woni s u u in f  sm utn i 
Moio ta j  a mohyła.

Szewczenko rozumiał dobrze swoje położenie ; 
pisał w piękuym wierszu: D o  s i o s t r y :

N a m  z toboju moja scstro 
N e chodyty w p a r  i :
Twoje sonce sw ity t’ ja s n o ,
M oje dawno w  chtnari.

Taka była odpowiedź na jeden z listów księ­
żniczki Barbary, odpowiedź, której ona doczekać 
się nie mogła, a którą Szewczenko rzucił na p a ­
pier i zachował w duszy. W łasne m arzenia po­
żegnał słow am i:

Nechaj d o la , seceo z małecshu  
M ene ne zlubyła  —
Tebe seczyro p ry  wy tajk 
Sestro moja m yła . .

W styczniu 1845 roku, umarł ojciec księżni­
czki Barbary, książę Mikołaj R ep n in . którego 
Szewczenko bardzo szanował i kochał. K rótką 
wiadomość udzieliła mu o tym wypadku księżni­
czka Barbara w liście malującym stan jej duszy 
i otwartość, z jaką się zwracała do T a ra sa : „Mój 
dobry i sm utny poeto! Wyśpiewaj dumę pamięci 
człowieka, którego tak szanowałeś i kochałeś. 
Mego dobrego ojca już nie ma między nam i! 
Po długiej i ciężkiej chorobie , zmęczony niewy- 
powiedzianem cierpieniem, 7 stycznia oddał Bo­
gu swą duszę. (List pisany do Tarasa tego same 
go dnia). Zrozumiesz, jaka jest teraz próżnia w 
Jagotynie." — Zakończa zaą list wykrzyKiem pra­
wdziwej boleści: „Tarasie! Mój dobry przyjacie­
lu! Jak ci opisać te chw ile, trwające w iek i, 
które przeżyliśm y!..."

Od tego bolesnego wstrząśnienia, pod wpływem 
którego list pisała, aź do wywiezienia go w ste­
py N ad-U ralskie, upłynęło prawie dwa lata. Do

skreślenia dalszego jego stosunku do przyjaciółki, 
brakuje zupełnie materyałów. Być może naw et, 
że korespondeneya została ua jakiś czas zanie­
chaną, co tem większego nabiera prawdopodo­
bieństw a, iż w  jednym  ze swoich listów do Ta­
rasa , księżniczka Barbara skarży s ię , że po kil - 
korazowem pisaniu, wcale odpowiedzi nie otrzy­
mała S traciła go z oczu, ale pewnie nie z ser­
ca i pamięci.

Życie Tarasa pzez te dwa lata było bardzo 
czynne. Bezustannie krzyżował Ukrainę we wszy­
stkich k ierunkach , malował, pisał i — kiedy 
sposobność nadarzyła się, — hulał po dawnemu. 
Zapoznał się z Lizohubem i C zużbińikim , Ko- 
stom arowym ; rozkopywał m ogiły, kopiował p o ­
mniki starożytne, przechowywane po cerkwiach 
i przykładał rękę do pracy, która przykryta po­
włoką filantropii i panslaw izm u, mogłaby była 
przerodzić się bardzo łatwo w kierunek jaśniej­
szy i radykalniejszy, — gdyby laki kierunek był 
możebny w społeczności zaprzedanej w jarzmo 
codziennego życia... dla chleba. Mam tu na my­
śli S t o w a r z y s z e n i e  Cyryla i  Metodego. 
W spominam tylko o n ie in , gdyż cele i zadania 
stowarzyszenia nie wchodzą w zakres niniejszego 
szkicu...

(Dok. nast.)
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osobnych ramach. Obejmują one i tak zbytkowne 
rzeczy jak wachlarze i tak praktycznej wartości 
jak kołnierzyki i chustki do nosa; wyczeipują 
też i najcenniejsze stylowe roboty w rodzajach 
czeskich, belgijskich, włoskich i franeuzkich ko­
ronek. Nietylko zaś te, ale wozystkie w ogóle ro 
boty tej szkoły celują dwoma głównemi zaletami 
t.j. wartością techniczną wykonania i aitystyczno- 
ścią wzorów. Co do technicznej wartości należy 
w nich uznać przedewszystkiem nadzwyczaj do­
kładną i czystą co do wyrazistości deseniów ro­
botę. Taki stan rzeczy tłomaczy się wybornem 
zrozumieniem istoty i charakteru każdego wzoru 
rysunkowego ze strony uczennic. I  nie może być 
inaczej, skoro m etoda, jakiej szkoła używa do 
wykonania pomocniczych rysunków, jest zupełnie 
trafną i raeyonalną. W rysunkach pomocniczych 
zaznacza uczennica tylko zasadniczy szkielet kon­
turowy wzorca, który stanowi właśnie życie kom- 
pozycyi; wszystkie inne linie opuszcza jako pod­
rzędne, mogące rozrywać uwagę lub rozumiejące 
się same przez się. Za czystość i elegancyę wy­
konania nie można żadnej szkoły dość uznać, bo 
są to dąieoia w sprawie podniesienia naszych 
przemysłów i rękodzieł, nieledwie pierwszorzędnej 
ważności.

Pod względem artystycznym  kierunek szkoły 
zakopańskiej nie pozostawia również wiele do ży­
czenia. Stylowy i gustowny rysunek jest pierwszą 
cechą koronek duchesse, relievo i reticello, wysta­
wionych za ramami w postaci wachlarzy i koł­
nierzyków. Ornamentalnemi motywami są najsłu­
szniej w świecie kwiaty naturalne lub stylizowa­
ne , tembardziej gdy mogą być zaczerpnięte z 
miejscowej flory tatrzańskiej. Ze w reticellach 
przeważa ornam ent geometryczny, a w duches- 
sach naturalno-kwiatowy, to się tłomaczy zrozu­
m ieniem  wartości i powołania samych rodzajów 
tych technik. Miech nam wolno będzie w końcu 
wyrazić jedno życzenie, ażeby szkoła przy naj­
bliższej sposobności zechciała przedstawić także 
pewne dążenie do nauki komponowania wzorów 
koronkowych. Gdyby bowiem uczennica robiła 
tylko z gotowych wzorów a tych jej brakło, nie­
wiadomo n a m , czy na dany tem at wachlarza, 
kołnierzyka, szmizetki, ubrania na głowę, na gors 
lub t. p. byłaby w stanie wykonać stylową ca­
łość, czyniącą zadość warunkom kompozycyjnym 
i ornam entalnym  tych form wymienionych, aże­
by te nie były w duchu szablonu, lecz czemś 
nowem, orygicalnem. Szkoła tak pięknie się roz­
wijająca weźmie zapewne to życzenie pod ściślej­
szą rozwagę.

O szkole koronkarstwa w Kańczudze i o nauce 
koronkarstwa w szkole wydziałowrj św. Schola­
styki w Krakowie, nie będziemy mówić tak ob­
szernie. Jakkolwiek kierowniczka pierwszej Ma­
gdalena bar. Czechowiczowa zasługuje na wszel­
kie uznanie za bez uteresowne prowadzenie szko­
ły i najlepsze chęci w nadaniu jej tej miary ro­
zwoju, jaki widzimy w szkole p. Neuzil, jednak 
rezultaty, jakie przedstawiła na wystawie, znie­
walają nas wyrazić życzenie, aby t e c h n i c z n a  
s t r o n a  w r o b o t a c h  k o r o n k a r s k i c h  mo­
gła być oparta na Zakopańskim wzorze. Zapewne 
skutkiem mniej pedagogicznego urządzenia, wy­
stawa robót szkoły w Kańczudze przedstawia się 
bardziej warsztatowo, aniżeli po szkolnemu. O 
nauce koronkarstwa na praktycznym knrsie robót 
kobiecych u św. Scholastyki, pomówimy w naj­
bliższym artykule, w którym uwzględnimy wy­
stawę całego Zakładu.

J a n  W dowiszewski, architekt.

Zjazdy wystawowe.

(Konferencya Hafciarzy).

Wczoraj dnia 26 b. m. odbyła się w małej 
sali Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń kon- 
fereneya reprezentantów  ki palń, dystylarń, gór­
nictwa i mechaniki mających związek z całym 
szerokim przemysłem naftowym w kraju. Kon- 
fereneya ta bardzo obfita w przedmioty, posta­
wione na porządek dzienny i wielce pouczająca, 
miała cechę swobodnej pogadanki i może przez 
to osiągnęła skutek pożądany tern łatwiej, że 
każdy przedmiot przy niekrępowanej formami 
parlainentarnem . swobodzie mógł być lepiej omó­
wiony.

Posiedzenie zagaił prezes Towarzystwa hr. A. 
G o r a y s k i .  Witając zgromadzonych wspomniał 
o zabiegach, jakiemi Towarzystwo było dotąd za­
przątnięte, aby ochronić się od zguby, gdyby 
dotychczasowe przepisy cłowe w sprawie nafto­
wej były nadal pozostały obowiązującemi. Teraz 
skoro niebezpieczeństwo zostało usunięte, należy 
się zając sprawami wewnętrznemi. Przemysł na­
ftowy rozwija się silnie, produkeya surowa ro­
śnie olbrzymio, otworzono tereny naftowe bardzo 
obfite. Je st zatem nadzieja, ze ten przemysł 
może się rozwijać. Dlatego mimo trudnych je­
szcze zawsze warunków konkurencyjnych należy 
wytrwać w walce ze względów patriotycznych, 
korzystać z postępu w techuice górniczej i dy- 
stylacyjnej, aby produkować taniej i na targ rzu­
cać towar coraz tańszy a dobry.

Z tych spraw wewnętrznych, jakiem i przede­
wszystkiem zająć się należy, na pierwszem miej­
scu stoi potrzeba uregulowania i ułatw ienia kre­
dytu.

Drugą taką potrzebą, która wymaga załatwie­
nia, j^st ułatwienie w otrzymywaniu dobrych a 
jednostajnych narzędzi z fabryk pobliskich kra­
jowych, przeto starać się o fabryczne wyra­
bianie takich narzędzi, co nie powinno trafiać 
na truduości, skoro obcym, pracnjącym w tym  
kierunku u nas, wcale dobrze się powodzi.

Chociaż przemysł naftowy stoi na szerokiej 
podstawie handlowej, mimo to na beczkach, za­
wierających naftę krajową, bywają jeszcze ciągle 
wypisywane firmy zagraniczne ze szkodą reputa- 
cyi przem ysłu krajowego. Otóż należy usunąć to 
z handlu na giełdach. Jednym  z warunków, wio­
dących do tego celu, będzie ustalen.e handlowej 
barwy towaru według jednego, powszechnie przy­
jętego przyrządu, którego model oryginalnie skon- 
truowany będzie przedstawiony.

Wielką uciążliwością w handlu jest brak be­
czek. Dotąd w powszeehnem używaniu były be­
czki amerykańskie. Czyż kraj nie może się zdo­
być na własny wyrób, skoro materyał surowy 
je s t obfity i tan i?  Przeto należy się postarać o 
to, aby w kraju wyrabiano beczki dobre i tanie.

(Trudność dostania beczek amerykańskich po­
chodzi stąd. że obecnie przewozi się naftę w 
okrętach i wagonach cysternowych).

Wyłuszczywszy w ten sposób szereg przedmio­
tów, postawionych pod bliższy rozbiór, wzywa, 
aby zgromadzenie wybrało sobie przewodniczące­
go. Wszyscy zapraszają mówcę do przewodnicze­
nia i temu zebtdniu

Objąwszy k ierunek  obrad wzywa p. W. B i e -  
c h o ń s k i e g o  do przedłożenia swego wniosku 
o „uregulowaniu i ułatwieniu kredytu dla przed­
siębiorstw naftowych".

F. referent zaznacza, że obecnie jest właśnie 
chwila dogodna do bliższego rozbioru i popra­
wienia szczegółów organizacyi Towarzystwa, pro- 
dukcyi warunków zbytu i walki konkurencyjnej. 
Jed n ą  z takich spraw, mających na celu stworze­
nie korzystniejszych warunków handlowych, jeBt 
uregulowanie kredytu. Dotąd każdy mający na 
zbycie czy to surowy towar, czy destylowany, 
szedł samopas. Teraz czas-by już był przystąpić 
do zorganizowania tego wspólnego in teresu ; a 
środkiem do tego je s t utworzenie spółki maga­
zynowej. Kwestyą tą zajmował się gorliwie nie­
boszczyk M. Zyblikiewicz. Ale chociaż jego nie­
stało, nie należy ustawać w zabiegach, lecz wy­
trwać w usiłowaniu dla utworzenia spółki, opar­
tej na wzajemności, czy to przy jakiej instytucyi 
finansowej, czy samodzielnie. W  końcu wzywa 
zebranych, aby stósownem postanowieniem wyjść 
raz przecie z uchwalania teoretycznych rezolucyj, 
a przystąpić do zrealizowania pro jok tu , a więc 
wybrać komisyę z trzech, któraby wykonała pro­
jekt, t. j. zorganizowała spółkę, zwłaszcza, że sta­
tu t takiej spółki jest już ułożony.

Po tem przemówieniu nikt głosu nie zabrał, 
dlatego p. przewodniczący poddał wniosek pod 
głosowanie. Większość przeważna oświadczyła się 
za tem. Na członków rzeczonej komisyi zapropo­
nowano między innymi p. S. W i ś n i o w s k i  e- 
g o. Ten oświadczył jednak, iż do takiej komisyi 
należeć nie może, bo nie tylko nie ma dość cza­
su wolnego, ale jest projektowi przeciwny, nie 
widzi bowiem potrzeby tworzenia takiej spółki, 
skoro już teraz istnieje podobna spółka w Koło- 
myjskiem, a pieniędzy można dostać łatwo. J e ­
steśm y przemysłowcami na tem samem p o lu . a 
więc konkurujemy wzajemnie ze sobą, a wszyscy 
razem polscy przemysłowcy konkurujemy z obcy­
mi, osiadłymi w kraju. Obcy gardząc naszem nie- 
dołęztwem nie przystąpią do spółki handlowej, 
ułatwiającej nam kredyt, chyba na to, aby z n a ­
szych pieniędzy i kredytu korzystać, nas wyzy­
skać. Kto obrutny i zapobiegliwy, ten łatwo do­
stanie pieniędzy na  zastaw towaru.

Po tem przemówieniu rozwija się dopiero sze­
roko dyskusya, w której biorą udział pp. Bie- 
choński, Gorayski, Wiśniowski i na zakończenie 
jako referent jeszcze raz p. Biechoński.

W tej dyskusyi wyjaśniła się kwestya o tyle, 
że projektowana spółka miałaby za zadanie uie 
tylko na podstawie wzajemności dostarczyć kre­
dytu na warunkach dogodnych i szybko bez d łu­
gich i kosztownych zachodów, dla wszystkich 
członków, ale ułatwiać nabycie potr/ebnych dla 
przemysłu górniczego narzędzi, dla dystylarń apa­
ratów i chemikaliów — w ogóle zaspokajać wszel­
kie potrzeby, wynikające z natury przemysłu.

Przy ponownem głosowaniu oświadczyła się 
przeważna większość za utworzeniem spółki, a do 
komisyi mającej spółkę zorganizować, wybrano 
pp. Gorayskiego, Fedorowicza, Skrzyńskiego, Skro- 
chowskiego Biechońskiego. (D. n .)

W ystawa krajowa.

(N agrody w  dziale koni).
I. Dyplom honorow y: a) w dziale koni azla- 

chetnych : Atanazemu Benoemu z Niegowici za 
chów szlachetnych koni wierzchowych i zaprzę­
gowych ; Włodziin. Siemiginowakiemu z Torskie- 
go, zatwierdzenie dyplomu honorowego, otrzyma­
nego na wystawie w Przem yślu r. 1882 za chów 
szlachetnych koni wierzchowych i zaprzęgowych.

b) w dziale koni roboczych: Ks. Adamowi Sa- 
pieże z Krasiczyna za chów koni roboczych po 
ogierach ardeńskich.

II. Medal srebrny m inist. roln.: hr. Zdzisła- 
wi Tarnowskiemu z Dzikowa, za chów szlache­
tnych koni wierzchowych i zaprzęgowych.

III . Medal srebrny Tow. roln.: Adamowi 0- 
staszewskiemu ze Wzdowa za okazy koni wierz­
chowych i zaprzęgowych; hr. Aug. Potockiemu 
z Zatora, za ogiera czystej krwi angielskiej; p. 
Kisielewskiemu za ogiera kasztanowatego; p. A- 
tanazemu Benoemu z Niegowici, za klacz kasz­
tanowatą „Nowelę"; W łodzimierzowi Siemigino- 
wskiumu z Torskiego, za klacz kasztanowatą po 
Hajdamace i klaczkę -oczną Laufieuer.

IV. Medal Komitetu wystawy: baron. Konopce 
z Borku Szlach. za ogiera kasztanowatego, p. Za­
rembie J . z Brzozowa za ogiera szpakowatego; p. 
Dattnerowi z Kalwaryi, za ogiera karego.

V. Listy pochw alne: baron. Konopce z Borku 
Szlacheokiego za dwie klacze; p. J . Zarembie 
z Brzozowa za dwie klacze; p. Jeżowskiemu za dwa 
ogierk i; ks. Fijałkowi za ogiera szpakowatego.

Z a k o n i e  w ł o ś c i a ń s k i e :  Nagrody Ko­
mitetu c. k. Tow. roln. krak.: Janowi Szwedowi 
z Ryczowa, medal srebrny Tow. roln. i 3 duka­
ty; Marcinowi Węgrzynowi z Krasnego medal 
bronzowy i 3 dukaty; Franciszkowi Michalikowi 
z Niegowici, medal bronzowy Tow. roln. i 3 du­
katy; Jakóbowi Banachowi z Góry św. Jana, me­
dal bronzowy Tow. roln. i 3 dukaty; Franci­
szkowi Szwedowi z Byczowa, medal bronzowy i 
3 dukaty; Janow i Kucharskiemu z Wiałowic list 
pochwalny i 3 dukaty; Tomaszowi Kozakowi 
z Góry św. Jana, list pochwalny i trzy dukaty; 
Franciszkowi Papieżowi z Pobroczyna, list pochw. 
i 3 dukaty; Józefowi Rzepce z Targowiska, list 
pochw. i 3 dukaty; Franciszkowi Węgrzynowi 
z Góry św. Jana, list pochw. i 3 dukaty; Józe­
fowi Heli z Brzeźnicy, list pochw i 3 dukaty; 
Wojciechowi Bochenkowi z Krasnego, list pochw. 
i 3 dukaty; Wojciechowi Zawadzkiemu z S uró­
wek 3 dukaty; Tem. Banachowi z Góry św. Jana  
3 dukaty; Woje. Kundlowi 3 dukaty; Józefowi 
Kopeckiemu z Wiałowic, 3 dukaty; Woje. Sta­
chnikowi z Wiałowic 3 dukaty; Ant. Jelonkowi 
z Niegowici 3 dukaty; Kazim. Bogaczowi z K ra­
snego 3 dukaty.

Nagrody z kwoty przez sędziów zabranej:
Woje. Piechnikowi z Wołkowie 3 dukaty; Ja ­

nowi Niewolskiemu z Raciborzan 10 złr.; Jano­

wi Piechnikowi z Lasocin 10 złr.; Salomei Gór- 
kowej z Wiałowic 10 złr.; W alent. Jelonkowi 
z Niegowici 10 złr.; Sebast. Śliwie z Jedw abnika
10 złr.; Mich. Długoszowi z Nieznanowic 10 
złr ; Jędrzejowi Węgrzynowi z Nieznanowic 10 
złr.; Woje. Piwowarskiemu z Wołkowie 10 złr.; 
Jackowi Budkowi z Wiałowic 10 złr.; Błażejowi 
Królowi z Biskupic 10 złr.; Janow i Wójcikowi 
z Luboczy 10 złr.; Stan. Kurnikowi z Niedai 10 
złr.; W alent. Sorze z Lasocina 6 złr,; Markowi 
Piechnikowi z Wołkowie 6 złr.
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Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  26 września

Dziś zbiera się ponownie a n k i e t a  s z k o l n a  
we L w o w i e  dla naradzenia się nad wnioskami 
do zmiany ustawy szkolnej na podstawie refera 
tu dr. Czerkawskiego, aby przygotować projekt 
do ustawy na tegoroczną sesyę sejmową.

Jutro, we środę, dnia 28 b. m. nowo obrany 
s e j m  w ę g i e r s k i  rozpocznie swą pracę usta­
wodawczą. Sesya ta je s t pierwszą podług nowego 
okresu pięcioletniego. Pierwsze posiedzenie bę­
dzie m iJo  cechę wyłącznie formalną, gdyż wła­
ściwe uroczyste otwarcie mową tronową, nastąpi 
nazajutrz dnia 29 b. m. na zamku w Budzinie.

czoraj zagajono w W iedniu obrady s z ó s t e ­
g o  m i ę d z y n a r o d o w e g o  k o n g r e s u  d l a  
h / g i e n y  i d e m o g r a f i i .  Niezmiernie liczny 
udział uczonych całego świata w tym kongresie 
jest już sam przez się dowodem, jak wielkie eko­
nomiczne i cywilizacyjue znaczenie mają dziś w 
oczach wszystkich ludów badania na polu hygie- 
ny. Obecność cesarzewicza Rudolfa, protektora 
kongresu i reprezentantów  ws/ystlgbjji większych 
mocarstw, przyczyniła się do nadania pierwszemu 
zebraniu uroczystej cechy. Uczestnictwo pierw­
szorzędnych powag naukowych zapewnia kongre­
sowi świetne powodzenie i budzi nadzieję, że o- 
brady, w których i polscy uczeni czynny wezmą 
udział, nie przem iną bez pożytku dla ludzkości.

Równocześnie z pierwszom posiedzeniem kon­
gresu, otwarto w gmachu uniwersytetu wiedeń­
skiego, międzynarodową wystawę hygieniczną.

Z W a r  3 t a » y  piszą do Gazety N arodow ej: 
„Wobec coraz bardziej zwiększającej się liczby 
zbiegów przed asenterunkiem , przedstawił gene­
ra ł Hurko ministrowi spraw wewnętrznych pro­
jek t ukazu — według którego wszyscy młodzi 
ludzie, którzy przed poborem uciekają, mają być 
na bardzo wysokie kary pieniężne skazanymi. Za 
tych, którzy jeszcze nie mają własnego majątku, 
ma kary uiszczać najbliższa rodzina, a w braku 
tejże gm ina przynależna.
„Majątek zbiegów takich może być każdej chwili 
zajętym i oddanym, aż do powrotu zbiega, pod 
administracyę rządową. W kieleckiej gubernii 
32 % obowiązanych do poboru wojskowego, nie 
stawiło się wcale, a mają to być sami zdolni 
kandydaci do służby. Z chrześciańskiej ludności 
nie stawiło się 13% z tego tylko 3% włościan 
a reszta m ieszczan; większa część zbiegów to 
żydzi.

„Mówią tu, iz w Kownie przyaresztowano n ie­
mieckich szpiegów.

„Wojska, które były skoncentrowane z powo­
du manewrów i cichej mubilizacyi próbnej, wra­
cają już do swoich miejsc garnizonowych".

W przeszłym tygodniu odbył się w P f i i f s i -  
k o n  w Szwajearyi proces f a ł s z e r z y  m o n e t ,  
który o mało nie nabrał politycznego znaczenia 
przez to , iż niektórym z oskarżonych, pochodzą­
cym z P o lsk i, chciano z pewnej strony podsu­
nąć polityczne pobudki działania. Przebieg pro­
cesu wykazał oczywiście całą nicość tego rodza­
ju podejrzeń. Główny oskarżony, niejaki Szumo­
wski , rodem z Warszawy, należący niegdyś do 
stanu duchownego, ma już za sobą głośną kry­
minalistyczną przeszłość. Przed kilkunastu laty 
poznał on w jednem z więzień londyńskich Szwaj­
cara, S eg frista , z którym od tego czasu niero­
zerwalne łączą go węzły. Po opuszczeniu w ię­
zienia, zaczęli oni obaj fałszować banknoty, przy­
brali sobie do pomocy niejakiego Cohena i w 
krótk'm  czasie musieli odwiedzić znowu mury 
więzienne. W  r. 1886 uwolniono ich powtórnie. 
Szumowski powrócił do Warszawy. W krótce je­
dnak nawiązał znowu korespondencyę z przyja­
ciółmi, zachęcając ich do podrabiania not 25 ru­
blowych. Fabrykację tych no t rozpoczęto w isto ­
cie przy pomocy litografa Krauera i pewnego 
Jolkinsa, znanego także pod nazwiskiem Jolko, 
rodem z Wilna. Wszyscy uczęstnicy przedsię­
biorstwa odbywali w tym czasie nader częste 
przejażdżki, a policyi szwajerskiej. której, jak się 
zdaje, oskarżony Cohen nie małe oddał u s łu g i, 
udało się wyłapać ich po kolei. Proces zakończył 
się dnia 27 b. m. wyrokiem, mocą którego trzej 
oskarżeni skazani zostali na 4, dwaj na 3 lata 
ciężkiego więzienia.

W P e t e r s b u r g u  rozpocznie się niebawem 
proces 60 o f i c e r ó w  i k a d e t ó w  szkoły arty­
leryjskiej, należących do spisku, odkrytego w 
szkole marynarki. Niektórzy trzym ani są już od 
12 miesięcy w więzieniu; 17 stawionych będzie 
przed sądem wojennym, reszta przed sądem cy­
wilnym.

Z O d e s s y  donoszą, iż w wielu miejscowo­
ściach Bossyi zaszły w ostatnim czasie liczne 
a r e s z t o w a n i a  s t u d e n t ó w  g i m n a z y a l -  
n y c h ,  głównie w Saratowie, Kazaniu, Moskwie, 
Kijowie, Smoleńsku i Ekaterinosławin. W wiolu 
miejscach znaleziono p r o k l a m a c y e  so c ja li­
stycznego charakteru.

W miejscowości pobytu c a r a ,  Fredensborgu, 
schwytano temi dniami n i e z n a j o m ą  p o d e j ­
r z a n ą  o s o b i s t o ś ć ;  bliższych szczegółów 
dzienniki duńskie nie podają, bezwątpienia je 
dnak zamierzonym był nowy zamach. Bezzwło­
cznie po aresztowaniu nieznajomego, wezwany 
został do Fredensborgu naczelnik policyi pe te rs­
burskiej.

O p o ż y c z c e R o s y i w e  Francyi. piszą, że rząd 
rosyjski czyni starania we Francyi o zaciągnięcie 
pożyczki i w tym celu wysłać miano z Peters­
burga do Paryża dra Sac a, dyrektora banku 
dyskontowego dla negocyowania z B anąue de 
Paris. Nowa pożyczka podług niektórych dzien­
ników zaciągniętą będzie w papierach —  podług

innych w z łocie ; również w projektach rządu 
rosyjskiego ma być zrealizowanie na gotówkę 
125 milionów 5% renty kolei rządowych, znaj­
dującej się obecnie w portfelu rosyjskiego banku 
państwa. Projekt ten ostatni przychylnie miał 
zostać przyjęty przez dom bankierski Rotszylda, 
Banąue de P aris, Gomptoir d'Escompte i  Gre 
d it Lyonnais, które gotowe są zająć się wspólnie 
jego urzeczywistnieniem.

Zimna krew i polityczna rozwaga narodu fran­
cuskiego muszą znowu przechodzić przez jednę 
z tych prób, z których Franeya w ciągu ostatnich 
miesięcy zaweze wychodziła zwycięzko. Kilka 
strzałów n a  g r a n i c y  f r a n c u s k o - n i e m i e -  
c k i o j .  o których podaliśmy wczoraj telegrafi­
czną wzmiankę, zaalarmowało w pierwszej chwili 
całą prasę francuską, a echo ich odbiło się we 
wszystkich stolicach europejskich. Właściwy prze­
bieg sprawy nie jest jeszcze dostatecznie wyja­
śniony; nie wiadomo nawet o ile jest prawdziwym 
najważniejszy z podanych przez niektóre pisma 
szczegółów, iz kule padły z wojskowych karabinów 
niemieckich. Jak  się zdaje, rzecz cała odbyła się 
w następujący sposób : Właściciel polowania w 
Baon sur Plaine zaprosił między innymi gośćmi 
porucznika d e  W a n g e 1. Porucznik przybył na 
polowanie w ubraniu cywilnem. Około południa, 
gdy się polowanie zaczęło, zajął Wangel stano­
wisko tuż nad granicą niemiecką. Obok niego 
znajdował się niejaki B rignon , należący do po- 
gonki. Reszta towarzystwa, będąca w pewnej od­
ległości, usłyszała nagle trzy strzały. Kilka osób 
podbiegło w stronę gdzie stali Wangel i B rignon ; 
obaj leżeli we krwi. Porucznikowi kula strzaskała 
nogę, a Brignon nie dawał już znaku życia.

Oprócz tego zupełnie jak się zdaje , wiarygo­
dnego opisu, krążą po Paryżu różne mniej lub 
więcej prawdopodobne pogłoski. Niektóre pisma 
utrzymują stanowczo, że śledztwo prowadzone 
przez proprefekta z St. Die wykryło już właści­
wego sprawcę. Ma nim być żołnierz niemiecki 
Ryszard Kauffmanu. ..rzydzielony do straży po­
granicznej dla pomAgania jej w ściganiu kłuso­
wników. Kauffinann badany przez swych przeło­
żonych miał zeznać, że widząc myśliwych posu­
wających się wzdłuż samej granicy, wołał trzykro­
tnie : s tó j! poczem dopiero dał ognia.

W każdym razie sprawa, która weszła już na 
drogę rokowań dyplom atycznych, nie przestanie 
tak prędko zajmować opinii publicznej. Z Paryża 
donoszą, że p. Herbette, bawiący obecnie w sto­
licy F rancy i, przygotowuje się dof odjazdu na 
swoją posadę w Berlinie.

Rząd belgijski zamierza przedłożyć Izbom, zbie­
rającym się na zwykłą sesyę dnia 8go listopada, 
zmodyfikowany projekt ustawy o p o w s z e c h n e j  
s ł u ż b i e  w o j s k o w e j .  W projekcie tym usu­
nięto uatępy, które napotkały na największy opór 
ze strony większości.

M inister wojny zamierza także powiększyć licz­
bę pułków artyleryi z 7 do 9. Półurzędownie 
zapewniają, że takie pomnożenie artyleryi Lie bę­
dzie zbyt kosztownem, gdyż broń ta posiada już 
dzisiaj bardzo wielu nadliczbowych oficerów.

W yrokiem sądu w M i t c h e l l s t o w n ,  depu­
towany 0 ’Brien skazany został na 3 miesiące 
wiezienia, skutkiem jednak założenia apelacyi 
wypuszczono go na wolność za złożeniem kaucyi. 
Proces ciągnął się dwa dni, przez piątek i sobo­
tę. Pierwszego dnia przyszło do żywej utarczki 
słów między obrońcą oskarżonego, deputowanym 
Harringtonem, a prokuratorem. H arrington za­
rzucił prokuratorowi, umyślne zatajenie przed 
sądem właściwej treści inkryminowanej mowy 
0 ’B rien a ; prokurator nazwał twierdzenie to zmy- 
ślonem, w zamian usłyszał z nst H arringtona 
przezwisko „kłamcy". Przewodniczący 3ądu bro­
niąc prokuratora oświadczył Harringtonowi, iż 
każe go wyprowadzić z Bali sądowej, jeżeli w po­
dobnych słowach wnosić będzie obronę, wówczas 
H arrington złożył urząd obrońcy i wyszedł z są­
du. Z brasu obrońcy rozprawę odłożono do dnia 
następnego, w którym D i 11 o n zastąpił H arring­
tona. Wejścia do sądn strzeżone były przez 
wojsko i policyę. wszelako tłum  ludności zgro- i 
madzony w przyległych ulicach nie posunął się 
do żadnych zaburzeń. Z telegramów wczorajszych 
wiemy o wydarzeniach po wyroku, będą one 
prawdopodobnie wstępem do zajść poważniejszych.

W  s p r a w i e  b y ł g a r s k i e j  Porta wypraco­
wała formalny program i przesłała go rządowi 
rosyjskiemu. W edług tego programu może R osyi 
wyznaczyć swego komisarza dla B ułgary i, który 
byłby przydany do boku naczelnemu komisarzo­
wi tureckiem u. A gdyby które mocarstwo miało o- 
chotę wysłać również takiego komisarza, wówczas 
Turcya dopuściłaby i tego do pracy w uporząd­
kowaniu Eułgaryi. Gdyby to nie dogadzało, wów­
czas możnaby utworzyć za wspólnem wszystkich 
mocarstw porozumieniem komisyę międzynarodo­
wą z delegatów coś na wzór konferencyi dyplo­
matycznej konstantynopolskiej po rewolucyi w Ru- 
m dii i ogłoszeniu unii. Ci komisarze, czy też 
ewentualnie ta komisya międzynarodowa miałaby 
prawo wezwać ks. Ferdynanda, by kraj opuścił, 
objąć rządy na trzy miesiące, rozpisać wybory— 
ale tylko w Bułgaryi samej i przedstawić sobra- 
niu do wyboru jednego z trzech kandydatów, na 
których mocarstwa pierwej się zgodziły.

Rząd turecki w wspomnianej nocie z przezor­
ności przypuszczał, że Bułgarzy stawią zbrojny 
opór takiej komisyi, dlatego zaproponował wysłać 
flotę międzynarodową do blokowania portów buł­
garskich , a sam zobowiązał się postawić wojsko 
na granicy. Atoli ta część programu nie spodo­
bała się sułtanowi — i została pominiętą.

Wiadomość o powyższym programie przynio­
sły wczorajsze depesze. Ile w tem jest istotnej 
prawdy, a ile domysłu, trudno dziś orzekać; zda­
je  się jednak , że Turcya istotnie — jak to już 
ni< raz nadmienialiśmy, stara się wobec Bosyi oka­
zywać ile możności jak najwięcej uprzejmości i 
gotowości do porozumienia, aby ją  powstrzymać 
od upomnienia się o zapłatę długu i od zamachu 
na granicy azyatyckiej.

Czy i o ile Rosya skłonną je st do przyjęcia 
takiego lub podobnego program u, w to można 
wątpić, jeżeli równocześnie z wysłaniem komisa­
rzy czy komisyi międzynarodowej nie przyjdzie 
do zmuszenia Bułgarów, aby się poddali jej wy­
rokom i spokojnie pozwolili usunąć unię.

Równocześnie z wiadomością o tym programie 
Porty donoszą z Paryża, że Rosya, Niemcy,

F ranrya  i Turcya są już w porozumieniu co do 
jego wykonania, atoli doniesienie to, grzecznie 
mówiąc, jest w najlepszym razie przedwcześne 
i wyraża nie takt, lecz życzenie. —  Inna, równie 
mało prawdopodobna wiadomość, dochodzi z Pe­
tersburga z doniesieniem, że Austrya i Niemcy 
mają zamiar przyczynić się do załatwienia spra­
wy bułgarskiej na korzyść Rosyi. Zadowolenie 
z takiego stanu rzeczy jest jednak znacznie osła­
bione tem, że współudział Austryi i Niemiec usu­
wa Rosyę na plan dalszy. Dlatego opinia w R o­
syi chwyta się chętnie propozycyi tureckiej, aoy 
przez bezpośrednie porozumienie uniknąć wpły­
wu austro-niemieckiego — i przemawia w dzien­
nikach za przyspieszaniem rokowań z Turcyą.

Na zakończenie wiadomości z Bułgaryi należy 
wspomnieć, o czem donosi jeden z dzienników 
peszteńskich, iż ks. Ferdynand, chociaż jest obe­
cnie w kłopotach pieniężnych przecież nie długo 
doczeka się zmiany, bo ma zapewnienie od ks. 
Aumale znacznych zasiłków.

K rakow skie Towarzystwo 
oświaty ludowej.

W roku 1886, a mianowicie w grudniu zało­
żył wydział krak. Tow. oświaty ludowej 18, zaś 
w roku bieżącym do obecnej chwili 11 nowych 
czytelni ludowych.

Z tych, według nadesłanych sprawozdań zna­
czna część została już uroczyście otwartą.

W Bodzanowie, pow. wielickim, otworzył uro­
czyście czytelnię miejscowy proboszcz i kierownik 
czytelni ks. Wojeiecn Szczurkowski w dniu 25 
marca b. r.

W Wadowicach górnych pow. mieleckim od­
było się otwarcie dnia 25 marca b. r. przy współ­
udziale miejscowego prob. ks. Stanisława Ganca­
rza, okolicznej inteligencyi, miejsc, kier szkoły, 
czytelni i Kółka roln. W iktora Mondalskiego i 
innych nauczycieli, z grona których kierownik 
szkoły z Woli Wadowskiej Alojzy Stiasny wygło­
sił dłuższą przemowę do zgromadzonych około 
300 włościan.

W Sidzinie pow. myślenickim urządził otwar­
cie miejscowy kierownik szkoły, czytelni i Kółka 
roln. Ludwik W iater dnia 6 marca b. r.

W Laekowicach pow żywieckim nastąpiło uro­
czyste otwarcie za staraniem ks. Ignacego Sztaty 
przewodniczącego Kółka roln. i kierownika szko­
ły Józefa Nowaka dnia 1 maja b. r.

W Żygodowicach, pow. żywieckim, miało m iej­
sce otwarcie dnia 10 marca b. r. przy współu­
dziale prob. z W oźnik ks. Piotra Grębosza i za 
staraniem  wójta a zarazem przewodniczącego Kół­
ka roln. Franciszka Dziobka.

W Grójcu, pow chrzanowskim, odbyła się uro­
czystość otwarcia czytelni dnia 27 lutego b .  r. 
przy współudziale i za staraniem  prob. z Regulic 
ks. Ignacego Sablika i miejscowego kierownika 
szkoły i czytelni ludowej Karola Gadomskiego, 
którzy do zgromadzonego licznie ludu przemawiali 
zachęcając do korzystania z czytelni.

W Złoty, pow. brzeskim, otworzył uroczyście 
czytelnię kierownik szkoły i czytelni ludowej M i­
chał M igdał dnia 20 marca b. r.

W Mesznie, Wilkowicach, Bystry, Mikuszowi- 
cach nastąpiło otwarcie czytelni w lipcu i sier­
pniu b. r. za staraniem  proboszcza z Wilkowic 
ks. Franciszka Bobińskiego, który z całym zapa­
łem czyni zabiegi, aby w swojej parafii czytelni 
jak największą ilość zakładać, a zaznacza się, że 
przy otwarciu czyteli i w Bystry dnia 21 sierpnia 
b. r. było obecnych wiele gości kąpielowych mię­
dzy innym i dr. Adryan Baraniecki, dyrektor mu­
zeum przem. w Krakowie, dr. Karol Zaleski, dr. 
Henryk Halski, tamtejszy lekarz zdrojowy, który 
podał myśl i przyczynił się także do zakładania 
czytelni w pow. bialskim.

W Stróży, pow. myślenickim nastąpiło otwar­
cie dnia 24 lipca b. r. za staraniem i w spół­
udziałem zarządu tamt. Kółka roln. i proboszcza 
z Myślenic ks. Antoniego Dobrzańskiego, który 
z wszelką gotowością opiekuje się gorliwie wszyst- 
kiemi czytelniami w powiecie tamtejszym przez 
wydział założonemi (D. n.)

Kronika,
K r a k ó w ,  26 września. 

Komitet wykonawczy wystawy odbył wczoraj 
posiedzenie, na którem jak już donosiliśmy uchwa­
lono p r z e d ł u ż y ć  t r w a n i e  w y a t a w y  n a  
B ł o n i a c h  do 1 2  p a ź d z i e r n i k a  a zarazem 
odnieść się do zarządów kolei Karola Ludwika i 
państwowej , aby jak dotychczas 'urządziły jeszcze 
dwa pociągi spacerowe w dniach 1 i 8 październi­
ka. Uchwalono także prosić dyrekcję kolei Półno­
cnej , aby w te dni urządziła pociągi spacerowe z 
Cieszyna.

Dodatkowo wliczonym do odpowiednich grup wy­
stawy uchwalono nadać p. Zielińskiemu, majstrowi 
ciesielskiemu, w uznaniu zasług przy wykonaniu pa­
wilonów wjstawy medal bronzowy Komitetu zsś 
pomocnikowi ogrodnika p. Zamorskiemu li J  pochwal­
ny, w uznaniu pracy nad upiększeniem placu wy­
stawy.

P. Zaremba przedstawił rachunki kosztów budo­
wy paw ilonów  na kwotę 62.802 złr. 37. Do spraw­
dzenia tychże wydelegowano pp. inżyniera Sarego i 
St Krzyżanowskiego.

Wyttawę sztuki uchwalono przedłużyć do 16 pa­
ździernika Ciągnienie losów loteiyi wystawowej, 
które miało się odbyć 29 b. m , odłożono do 9 pa­
ździernika i zaproszono do komisyi loteryjnej pp.; 
dr. Jordana, Zawiłowskiego i Niedziałkowskiego.

Komitet wystawy uprasza nas o podauie do 
wiadomości, że gdy ciągnienie Io b ó w  loteryi w y s t .  
odroczonem zostało do 9 październikaa, przeto pp. 
zajmujący się sprzedażą tychże losów zechcą zatrzy­
mać niesprzedane do 6 października.

Z placu Wystawy. Konie włościańskie zabrano 
już z placu wystawy wczoraj wieczorem; dziś za­
bierają resztę. Zimne powietrze i niepogoda dni o- 
stalnieh zniewoliły wystawców do Bzybkiego zabra­
nia swoich okazów.

Przeszło dwa tysiące osób zwidziło wczoraj wy­
stawę na Błoniach. Dziś ruch się używia, gdyż pię­
kna pogoda zdaje się być ntrwaloną.

W Sukiennicach jutro w środę ogodz. 12 w po­
łudnie na wystawie sztuki odbędzie się rozdanie na­
gród , przyznanych przez sędziów wystawcom grup 
architektury, rzeźby, malarstwa, sztuki graficznej i 
sztuki stosowanej do przemysłu.


